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Wielkopolskiego Kuratora Oświaty 
       Rady Osiedla Wilda       Związku Literatów Polskich
· Organizator: 

Szkoła Podstawowa nr 25 im. Bohaterów Monte Cassino
ul. Prądzyńskiego 53, 61-527 Poznań

· Uczestnicy:

Uczniowie klas 7 - 8 szkół miasta Poznania i okolic.
· Termin: konkurs odbędzie się w środę 7 grudnia 2022 r. godz. 9:00 w szkole organizatora. 

· Przebieg konkursu:

Tematem tegorocznej edycji są wiersze pani Marii Magdaleny Pocgaj. Poetka będzie honorowym gościem konkursu i przewodniczącą Jury. Do recytacji można wybrać dowolny wiersz ze zbiorów poetki lub skorzystać z przedstawionego poniżej wyboru. 
Wszyscy recytatorzy otrzymają dyplomy uczestnictwa, laureaci trzech pierwszych miejsc: dyplomy, pamiątkowe statuetki i nagrody książkowe, zdobywcy wyróżnień – dyplomy 
i nagrody książkowe, a nauczyciele przygotowujący uczniów – pisemne podziękowania.

· Zgłoszenia: do 2 osób z jednej szkoły wg zamieszczonego poniżej formularza, na adres: malgorzata.wajnor@op.pl
W związku z koniecznością ochrony danych osobowych zgodnie z RODO, do zgłoszenia należy dołączyć skan formularza (w załączniku) wypełnionego przez rodziców zgłaszanego ucznia. Oryginały prosimy zabrać ze sobą w dniu konkursu.
Termin zgłoszenia: do czwartku 17 listopada 2022 r. 
· Kryteria oceny:

· dykcja 
· interpretacja (rozumienie tekstu, przekazanie emocji),

· ogólny wyraz artystyczny.
· Kontakt:
Małgorzata Wajnor tel. 690 515 352; e-mail: malgorzata.wajnor@op.pl
Formularz zgłoszeniowy:
	Pełna nazwa i adres szkoły: 



	Nazwisko, imię ucznia
	Klasa 
	Tytuł wiersza (jeżeli jest podany)
	Imię, nazwosko osoby przygotowującej, adres mailowy, ew. nr telefonu

	
	
	
	

	
	
	
	


Maria Magdalena Pocgaj
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Urodzona w Poznaniu w 1955 r. 
Z wykształcenia plastyk, z zamiłowania poetka, fotografka.  Wydała 15 zbiorów wierszy. Jest autorką ponad stu tekstów poetyckich do albumu fotografii Antoniego Ruta, pt. „Wierzby wielkopolskie”, za które otrzymała nagrodę na XXVII Międzynarodowym Listopadzie Poetyckim w Poznaniu. Pisze komentarze do fotografii i obrazów oraz felietony. Prowadzi cykliczne spotkania poetyckie w poznańskim Ogrodzie Botanicznym „Ławeczka Literacka”
Wielokrotnie nagradzana. Z ważniejszych nagród otrzymała: Brązową Buławę Hetmańską, Nagrodę Główną w Ogólnopolskim Konkursie Literacko-Kompozytorskim w Rumii, Pierwszą i Drugą Nagrodę w kolejnych edycjach Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego „Poeta pamięta”, Drugą Nagrodę w Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim „O Laur Łyny” w Olsztynie, Drugą Nagrodę w Konkursie Poezji Ekologicznej. Odznaczona mianem Zasłużonego Działacza Kultury, Zasłużonego Pracownika Morza, Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Srebrnym Medalem „Labor Omnia Vincit”.

Zrzeszona w Związku Literatów Polskich (pełni funkcję wiceprezesa Poznańskiego Oddziału ZLP), w Wielkopolskim Oddziale Stowarzyszenia Marynistów Polskich, w Polskim Towarzystwie Tatrzańskim oraz w Stowarzyszeniu im. Romana Brandstaettera. Publikowała swoje utwory w licznych almanachach poezji, a także w czasopismach literackich i na antenie radiowej. Wielokrotnie zasiadała w jury ogólnopolskich konkursów literackich, prowadziła szereg warsztatów dla osób niepełnosprawnych. Utwory poetki przetłumaczono na języki: niemiecki, ukraiński, czeski, włoski i grecki. 

Poezja autorki wyrasta z otaczającej ją codzienności: ze zwykłych/niezwykłych zdarzeń rozgrywających się w jej górczyńskim domu i jego najbliższej okolicy, fascynacji nocą, wodą, przyrodą, ptakami i cudem istnienia. Posiada niepospolitą umiejętność docierania do sedna opisywanego stanu za pomocą inspiracji, jaką daje rzecz, przedmiot czy człowiek. 
W niezwykły sposób afirmuje zwyczajne, codzienne bytowania, budząc poetyckie wzruszenia nad fenomenem piękna otaczającego nas świata. Poetka z powodzeniem zajmuje się też fotografią, która często stanowi źródło inspiracji wierszy.
Wybór wierszy

Tomik: Wędzidło z pajęczyny

Retrospekcja

Nic się tu nie zmieniło

ten sam zapach i cisza

zapylone kartonowe miasto

z zaułkami mroku

pamiętam werble deszczu

o dach tamtej nocy

i wołanie na obiad

jakby z innego świata

zawsze nie w porę

nic tutaj nie przybyło

oprócz zdziwienia lalek

w sukienkach

zjedzonych przez mole

tylko lęki dziecięce

już tu się nie mieszczą

uleciały na miotłach

przez czasu zmurszały komin

***

Płowieją na poddaszu

wielkie nietoperze

żaden lot

nie poderwie im już skrzydeł

jeszcze wczoraj

otwierały nad głowami

małe nieprzemakalne nieba

dziś pomięte i wychudzone

z połamanymi żebrami

rozpamiętują echa burz

i kropel rzęsiste kanonady

nad kałużą samotności

zawieszony do odwołania

Kabaret Starszych Panów

Iluzjon

W miejscu gdzie podłogi

dostojna skrzypliwość

a stropowym belkom

coraz trudniej

znosić humory wszechświata

schodzą się zdarzenia sprzed lat

czarnobiałe małoformatowe

w karbowanych kołnierzykach ramek

przestrzeń gęstnieje od szeptów

po smudze kredensowych zapachów

w fartuszku poplamionym wiśniami

wciąż powraca tu dziewczynka

i uparcie nie chce dorosnąć

za oknem

zawiązany w kokardę

milczy księżyc

Stary but

Bezpański szczeniak

z wywieszonym językiem

daremnie

wszystkimi dziurkami

wypatruje brata

dobrze pamięta

razem przeczłapane drogi

kałuż rozbite lusterka

i wlokącą się po ziemi

nieporadność sznurowadła

nieprzydatny

nawet na mysi schowek

w pamięci obdartej skóry

wciąż hołubi

najpiękniejszy 

bosy kształt

***

Przytul się do mnie

smutku pluszowy

z naderwanym uchem

od bajek szeptanych nocami

i paciorkami oczu

na nitce wzruszenia 

pomóż ocalić świat

co błąka się jeszcze

po duszy dziecinnych pokojach

choć dorosłość raz na zawsze

zamknęła je na klucz

przytul się zanim całkiem

utraci kolory

i przesypie się przez palce

trocinami czasu

Lampa

W kapeluszu z porcelany

malowanej w arie 

chińskiego słowika

w okamgnieniu

przeganiała nocne koszmary

dobrze było jej w jasnym kręgu

wertować stronice godzin

cienie oswajać na ścianie

była karuzelą blasku

obleganą przez ćmy

fontanną złotego runa

wobec której

wchodzący do pokoju zmierzch

bezradnie rozkładał ręce

miała serce ze światła

kiedy pękło

wyniesiona na strych

wtuliła się w najciemniejszą ciemność

Wojskowy tornister

Stara mapa

rozkruszona w palcach czasu

zwietrzały zapach machorki

i wystrzałów rozwiane echo

tyle zostało

z wojennej tułaczki

jeszcze sprzączki 

z rdzawą pamięcią deszczów

a może krwi

i wydana na pastwę moli

ruda sierść

na parcianej klapie

wtulała się w nią

głowa żołnierza

o chłopięcym sercu

przerzucany z kąta w kąt

dezerteruje z pola widzenia

tonąc w przeszłości

cichociemnych mgłach

Tomik: Zmierzchy koronkowe

Sarna

Nie wystarczało tego lasu,
śpiącego pod śniegiem,
gdzie codzienność stąpała ostrożnie,
śladem źdźbła,
wywlekanego z paśnika.

Instynkt nakazywał niewidzialność
lecz wabił inny las,
ten, po drugiej,
zakazanej stronie…

Uderzenie było nagłe.

Świat przekoziołkował kilka razy
zanim opadł w zmarzniętą przestrzeń pola.

Szarzejące odludzie broczyło ciszą.

W otwartych powiekach
zaszły mgłą
dwa leśne źródełka przerażenia.

Studium dziewczyny
Odwróciła się na dźwięk swego imienia,
a może z chęcią popatrzenia

za oddalającym się na ganku jeźdźcem.

Nie było w tym nic szczególnego,

gdyby nie jej spojrzenie.

Taki blask mają tylko perły,

strażniczki bólem okupionego piękna.

Błękitny turban doskonale maskuje

nieład pospiesznie poprawianych włosów.

I tylko wiatr znacząco pogwizdując,

zamiata i zamiata liście wokół stajni.

Ślepa dziewczynka

Skradam się na palcach,

by nie spłoszyć skrzydlatej chwili,

co przysiadła na jej ramieniu,

gdy zamkniętymi oczami

spoglądała prosto w słońce.

Jak na ironię, niebo rozpięło nad łąką

podwójny, siedmiobarwny łuk.

Na dziewczęcej twarzy

zachybotał cień i odfrunął.

Czy przeczuła to ulotne piękno,

bo palcami szuka

leżącej na kolanach harmonii…

Tylko ona zdoła wyrazić tęsknotę

za widzialnym.

W  Behemot Cafe

Była w wieku dziewczynki z zapałkami.

Ściskała w dłoni anemiczne róże,

w jej oczach czaił się głód.


Przez chmurę kawiarnianego dymu

podeszła do naszego stolika.

Nagle pierzchły gdzieś resztki odwagi.

Rumieniec zalał kłopotliwość

wypowiadanych cicho słów.

Ktoś pomyśli: co za uroczy obrazek…

Cóż, bieda nie zawsze

chodzi w łachmanach,

z nachalnie wyciągniętą ręką.

***
Dawno, dawno temu
brał ją delikatnie w dłonie,
jak czyste, cieniutkie szkło,
przez które widać żyłki nieba…

Później, jak znudzony chłopiec
mierzył do niej z procy
kamykami słów.

Nie pękała.

Tylko od czasu do czasu
w jej wnętrzu wyrastały
dziwne samosiejki.

Ostrożnie rwała je w wiersze.

Sukienka

Nie miała w sobie nic 
z butikowej elegancji.

Zamiast pierścionka 
potwierdzała nasze zaręczyny.

Dziś, przez wszystkie te lata
trochę już wyblakła, jak nasza miłość.

Tylko wierzby, wciąż takie same,
ciemnym konturem
odcinają się na niebieskawym tle.

Ilekroć sięgam do szafy,
szumią, jakby chciały
przywołać tamto lato,
gdy powiodły nas
na słodkie manowce…

Urszulka z Czarnolasu

To był koncert niewidomych dzieci.

Mała, jasnowłosa,

z dużymi, smutnymi oczami

stała z brzegu.

Biały kamyk obok rwącego strumienia.

Gdyby chór nagle umilkł,

z jej ust popłynąłby ptaszęcy lament.

Za wcześnie to dla niej,

by uśmiechem oswajać nieustępliwy mrok

a całą swą bezradność topić w śpiewie.

Potrafiłam tylko w myślach

nadać jej imię

i walczyć z narastającym ściskiem gardła.

Smarkula

Znowu trzasnęły słowa.

Przerażona patrzyła,

jak w drobny mak

tłuką się dzbanuszki dobrych chęci.

Zagryzła wargi,

układające się w podkówkę.

Z duszą na ramieniu 

wbiegła na strych.

Tupot bucików dudnił

po niekończących się schodach.

Nawet nie zapaliła światła.

Znała na pamięć

każdy najmroczniejszy kąt,

który tylko czekał,

by ją przytulić.

Źdźbło

Mówili o niej,

że nie chodzi po ziemi,

tylko stąpa.

I z pobłażaniem czytali

jej wiersze, szeptem pisane.

Mówili, że jej świat

to beztroskie podwórko,

a ona grzebała patykiem

w pogorzelisku miłości

i  zazdrościła ptakom

bezpiecznych gniazd.

Była jak źdźbło trawy,

przygniatane do ziemi

a jednak podnoszące się

do słońca.

I choć niebo często z hukiem

przewalało się nad jej głową,

wiersze, którymi opatrywała

poranione noce,

wciąż szeptem były pisane.

Koronczarka

Cierpliwie łączy kruche niteczki
przeżytych wspólnie lat.

Nikt jej nie wywróżył tego krzesła, 
opartego o niebieski zmierzch
ani pochylenia pleców
nad żmudnym reperowaniem nadziei.

Dziś zbyt łatwo rozgrzesza się
zerwanie wątku
tak zwaną niezgodnością charakterów.

A przecież wszystko może się zdarzyć,
jeśli wicher poślubi ciszę…

I tylko w zręcznych palcach
delikatna nić znów biegnie
według ustalonego wzoru.

A liczne supełki
przydają głębi i prawdziwości
rękodziełu, splatającemu
dwoistą jedność.
Tomik: Herbata z gwiazdek
***

W błękitnym zmierzchu
palę na podwórku świece
tkwią w sypkim puchu
kandelabry królowej śniegu
sąsiedzi pewnie znów
pukają się w czoło
co ona robi w taki mróz
a ja bawię się w teatr
w oknach zrolowane swetry
koce rozpięte na drzwiach
palę te świece
i od razu cieplej
na duszy

***
Śnił mi się 
utracony ogród
cały w białych i różowych bratkach
w środku zimy

kurczowo zacisnęłam powieki
i kwiaty zostały

odtąd
przenoszę góry spraw
oswajam zadziorną codzienność
koniec z końcem wiążę na kokardkę

patrzę na świat
przez różowo – biały
płatek śniegu


***

Czekanie jest trwaniem na brzegu
kołysanym przypływami myśli
tak długo
aż zgaśnie horyzont


wtedy
czekanie wraca do domu
zdejmuje buty
wiesza płaszcz 
wypija filiżankę samotności
i zasypia

we śnie staje się 
spotkaniem

***

Chcę  być siostrą 

twojej samotności
choćby na odległość
która w wierszu nie istnieje

to co dzieli
staje się wiszącym mostem

nad miastami chmur
i morza szarą równiną

idziemy po nim ku sobie
rozchybotani
zaciekawieni

słowa są oparciem dla stóp

Bajki jeziorne

I
W godzinie zmierzchu
na tle gasnącego jeziora
spadają z drzew zielone gąsieniczki

jeśli ci tego teraz nie powiem

to nigdy

tylko jak zacząć

ptaki zawiązały mi mowę na supełki

II

Z wędkami ciszy siedzimy w torfowym mroku

przez plątaninę konarów
jak ciekawski sąsiad
podgląda nas
wielkookie niebo
ptaki srebrem
moszczą gardziołka

znów zarzucamy spinning
tętno przyspiesza
i… nic

III

Gdy zapytasz – odpowiem

wiatru cyrylicą
na białym arkuszu jeziora
deszczu zielonym crescendo
na liści klawiaturze
ciemnością lasu
w którą wchodzimy
z ptaków bijącymi sercami

***

Siedzę rozfalowana 
na pustej plaży
śpiewam na cały głos

i wcale się nie wstydzę

wiem że słyszy mnie
tylko morze 
i Pan Bóg

w takiej chwili
mewa mojej duszy
mogłaby poderwać się
do wniebolotu

Na drugim brzegu

Na drugim brzegu morza
słońce też zostawia na wodzie
potłuczone bryłki światła
ten sam łoskot fal
bije o wrota brzegu
krzyki mew żłobią rysy
na czystych szybach powietrza


a jednak wszystko tu inne
zwłaszcza to co zostawiłam
daleko za sobą
zanim jeszcze zaczęłam spływać

właściwie 

mnie mam już po co
toczyć się dalej

ja – łza


Trzcinka

Jestem z wody
błękitu i okruchu skały
w moim kalendarzu
data przylotu jerzyków
i kwitnienia czeremchy
przepis na zdziwienie światem
i adres e-mail do pewnego anioła


moje buty choć dziurawe
są pełne szczęścia
bo dzień po dniu
niosą mnie w nieznane
a ja coraz bardziej przejrzysta
przenikalna

jedną nogą jeszcze tutaj
drugą już tam

i to jest równowaga
trzcinki na wietrze 

***

Posłuchaj jak oddycha jezioro
na granicy mroku i mgły
o krok od świata
w którym życie
toczy się w milczeniu i po ciemku


drewniany pomost

mocno wrasta w muliste dno
pozwala stanąć nad powierzchnią

po której chodzą tylko 
odblaski wczesnej nocy

posłuchaj jak oddycha niebo
schylone nad ciemną wodą
i nad nami
oddzielonymi od zdradliwej toni
wiersza łańcuchem
i milczenia sitowiem
Na plenerze

Słońce błyskiem flesza
ślizga się po lustrzanych
podłogach zimy
na brzegu
w szklanych trumienkach
uwięzione wodorosty
spod przejrzystej pokrywy
rozpaczliwie szuka ujścia
pęcherzyk powietrza

obiektyw chowa się
przed wiatru stalowym oddechem
wierny mróz
nie przestaje lizać mi dłoni

tylko pamięć o tobie
grzeje jak piecyk

Tomik: Na deszczu pękniętej strunie
Tornado

Przychodziło nagle
z impetem wpadało do domu
o obolałych od krzyku ścianach

przedmioty traciły przynależność
do swoich miejsc
jak pociski przelatując
nad jej przerażeniem

obtłukiwały sobie nosy
nabawiając się pęknięć i rys
trudnych potem do wytłumaczenia


kuliła w sobie nawet oddech
pocieszając się w duchu
że posprząta wszystko posprząta
do powrotu dzieci

i od nowa wiła w sercu 
gniazdo przebaczenia
Marynarka

Podszyta wiatrem

w kieszeniach nosiła resztki
nadmorskiego złota

i pokruszone czterolistne szczęście

na klapie ślad motyla

co przyschnął do sztruksowej łąki
przyszpilony słońca promieniem


widziała wiele wernisaży
i zachodów nieba
spadających liści i gwiazd
kiedyś oprószyło ją
śnieżnobiałe konfetti
choć o zimie jeszcze się nie mówiło
w kuluarach kalendarzy

miała na sobie kilka kropek
deszczu z Karlskrony

na śmierć zapomniana
pojechała w nieznane
w pustym przedziale
kołysana miarowym stukotem pociągu


Mur

Wyrósł niepostrzeżenie 
cegła po cegle dzień po dniu
podzielił podwórka ich oczu i rąk
odgrodził ścieżki po których dawniej
biegli ku sobie co tchu

z roku na rok coraz bardziej 

zasłaniał im widoki na przyszłość
i łączył już tylko ich wzajemne 
podzielenie

kiedyś podeszła całkiem blisko
przytuliła policzek do zimnej ściany
przez ceglaną obojętność
usłyszała bicie jego serca

spłoszone
natychmiast się oddaliło 

Wariatki

Wsparte o ścianę nocy
siedzą w wilgotnych trawach
z nosami zadartymi w górę

jedna z sercem na dłoni
druga z duszą na ramieniu 

nad nimi kosmiczny popielnik
hojnie sypie iskrami
jak to w sierpniu

jedna puszcza wodze fantazji
druga warkocz wspomnień zaplata

rozmyślają czy jest możliwe
by grać dalej 
na deszczu pękniętej strunie…

jedna rozsądna z odrobiną szaleństwa
druga szalona z odrobiną rozsądku

Nie siała wiatru

Nie siała wiatru
a burze zbierała co krok
uderzały znienacka na odlew

zaskoczona 
nawet nie protestowała
nic się nie stało
nic się nie stało
powtarzała w myślach jak refren

wciśnięta między zlewem
a kuchenną szafką
uciekała szklanym wzrokiem
na osiedlową alejkę
na której dzieci
wyjmowały z kałuży 
kawałek nieba

dla mamy

Ona

Zawsze w długiej sukience
z wiatrem wplątanym we włosy
idzie jakby stąpała 
po rozgrzanym blaszanym dachu


w imię świętej racji
spychana na krańce milczenia
na opustoszałe podwórka
gdzie nie dokarmia się kotów
a ptakom podcina skrzydła

z wierszy babiego lata
ze zmierzchów koronkowych
dzierga swój mały osobny świat
i kurzymi łapkami wokół oczu
zaznacza swoje wygrane batalie

śmiechem przez łzy

Z innego kruszcu

Z innego kruszcu jestem
nie rozmiękam jak glina
choć nadal myślisz
że mieszka we mnie tylko szept

przepaliły mnie wschody i zachody
twojego gniewu
okrzepłam w gorącym pragnieniu chwil
których nie potrafisz mi ofiarować

w końcu opuścił mnie żal
wiecznie karconej dziewczynki

odtąd słowa którymi ciskasz we mnie 
nie mają ciężaru
mocy rażenia
powracają jak niepyszne
do wnętrza puszki Pandory
którą stało się twoje serce

Wiedziała

Wiedziała 
że już nie zaśnie
choć dźwigała na plecach 

ciężki dzień

zamiast zakola ramion
kiedyś tak przytulnych
tylko warknięcia słów
od których cierpiała skóra

w końcu ucichły
przygarnęła swoją samotność
głośno przełykając ślinę

za oknem przez sen
kwiliła jaskółka


Emocje

Tamte krzyki wracają jak zły sen
ich echa poraniły ściany
stojące bezradnie
ze wzrokiem wbitym
w rozchwianą poręcz

przez okno
podparte skrzydłem nocy
widać grzędę nieba
którą obsiadły
wystraszone gwiazdy

w wyschniętym gardle
więzną słowa
słychać tylko skowyt serca
za zatrzaśniętymi drzwiami

Ciągle jeszcze

Ciągle jeszcze chyboce się w niej
mały cień z kucykami
pochylony nad jaskółczym jajeczkiem
znalezionym na progu dnia

nad głową ma swoje chmury
ze źdźbłami błękitu
w ogromniejących pyskach
z grzyw nie chce im spaść na ziemię
ani jeden deszczu grzebień

i choć tyle nadziei
wygarnia z zakamarków dnia
przestała liczyć na cud
resztami sił upycha w koszu na bieliznę
szare zaobrączkowane dni

nie zdołał ich wybielić czas
jedyny świadek powolnego umierania
wielkiej miłości

Czarownica 

Kiedyś polecę 
za siódmą górę twoich spojrzeń
za siódme morze twoich słów
gdy wiatru nietoperz

zaplącze mi się we włosy
srebrny nóż księżyca
imię twe wyryje
na nieba gładkiej korze
a ziemia zacznie parzyć mi stopy

na razie tylko przymierzam się
do tych dmuchawców
baniek na wodzie
dymnych znaków

ale przyznaję

moja miotła
unosi mnie coraz bliżej
coraz bliżej ciebie

Jak 

Jak mam cię rozpłomienić
jak uskrzydlić
by skurczyła się
ta przestrzeń między nami
oddzielająca wschód od zachodu
dzień od nocy
echo od wołania

jeśli jesteś żagwią
rozdmucham cię
na cztery horyzonty
mojego czekania

jeśli ptakiem jesteś
błękit swój dla ciebie rozchylę
i pozostanę tak
dopóki nie scałujesz ze mnie
gwiazdy ostatniej

Bujanka

Z oczami okrągłymi jak spodki
z rękoma które bez przerwy
wygładzały jakieś fałdki
wśród poduszek haftowanych w maki
i krochmalonych serwetek

na błyszczących kredensach

sama w pokoju
z babim latem na skroniach
za szczebelkami nocy i dni
kołysała się tam i z powrotem
tam i z powrotem

osierocona przez miłość

Czapeczka

Kiedy babcia nie mogła już chodzić
sadzano ją na ławce
pod murkiem nagrzanym przez lato
mrużyła oczy i rozmawiała
z kimś nie widzialnym
zawsze w tej swojej wełnianej czapeczce
u jej stóp pełzał powój
cicho skradała się chwila
po której nie miało być następnych

a dorosłe wnuki przemykały obok
z głowami w chmurach papierach sprawach
babcia ma czas 
zaczeka


W ogrodzie
Noc zapala
wysokie światełka
pledem ciszy
miękko otula wszystko

nawet twoją nieobecność

zioła pachną
do zawrotu głowy
coś trzepoce w gałęziach
sennej czeremchy

Nocą tuliła go

Nocą tuliła go
w myśli gorące
w dzień rozdmuchiwała
stygnące popioły
i brnęła na oślep
przez dymiące zgliszcza

czasem na okamgnienie
widziała zarys
jego papierowej sylwetki
znikał skrzydlatopłomiennie
nim zdążyła go dotknąć


była z ognia

Archanioł

Przeczytawszy ulotkę
złożyła zamówienie

czekała odliczając dni


chciała go mieć na własność
bez względu na cenę
szkoda
że nie było jej w domu
gdy przytaszczono przesyłkę
nadaną z daleka

wepchnięty do skrzynki na list
śnieżnobiały szelest
w żałosnym zwisie
połamanych skrzydeł
ronił na ziemię strzępy puchu
rozwiewane po podwórku

jej bezbrzeżnej rozpaczy

Przed odjazdem

Rozmawiali długo 
bez słów
dłonie i pocałunki
mogły powiedzieć o wiele więcej

podarował jej mandarynki 
ona jemu trzepot rzęs

musiało to wystarczyć
do ogrzania chłodnego poranka
godziny odjazdu pociągu
i długich miesięcy w swetrach
z rękawami rozciągniętymi
z tęsknoty

Zanim

Zanim cię poznałam 
sukienki moich dni
były takie monotonne
pozbawione fantazji

zanim ci uwierzyłam
nawet w snach
nie liczyłam już
na zawrót głowy

zanim mnie uskrzydliłeś
byłam głodna i chora
całkiem tego nieświadoma

teraz tak do ciebie daleko

za oknem chyba niedziela
pada deszcz skowronków
Tomik: Sukienki na wieczny sen

Szklana góra

Mieszkała na
szklanej górze swoich

wyobrażeń o miłości

z samotnych spacerów

znosiła do domu

pęki dżdżu 

i zielone kasztany

nocami przy ogarkach świec 

zapewniała swoje lalki że

szczęście w pojedynkę 

jest możliwe jeśli 

serce oduczy się tych bzdur
o których piszą w książkach
lecz kiedy zasypiały
nadsłuchiwała czy przypadkiem

podkowy nie dzwonią o szkło
a za oknem

parskał tylko wiatr

i liście jak chrapy

przywierały do mokrych szyb

***

Chodzę z głową w chmurach

chyba jestem córką niżu 

albo melancholii 

kiedyś śmiały się ze mnie

wszystkie słoneczne dzieci

a ja stałam z boku 

i mnąc w ręku rąbek sukienki 

czekałam na koniec świata 

w końcu urosłam 

ktoś zabrał mi serce 

i całe trzydzieści lat 

teraz moja sukienka 

dotyka ziemi 

z chmur deszczą się wiersze 

chyba tak już zostanie

Butelka 

Tyle razy wrzucała ją 

do morza codzienności

w zakorkowanym szczelnie

papierowym wołaniem o pomoc

myślała że ktoś ją w końcu wyłowi

i choćby z ciekawości 

zajrzy do środka

ale ona wciąż tkwiła przy brzegu

wyjęła więc nieszczęsny zwitek

podarła na strzępy

a do butelki wsypała garść muszelek

i utknęła w nich suchą gałązkę

chwalono jej artystyczny zmysł

Czary 

tak marzyła 

żeby los

zechciał ją jeszcze

choć raz w życiu 

rozczarować

z bijącym sercem

wchodziła na piętro

dusznej kamienicy z szyldem

schody skrzypiały 

jak złośliwe staruchy

poręcz chwiała się

pod naciskiem ręki

otworzył jej drzwi

wpuścił do środka

i powiedział

że teraz

może ją tylko

rozczarować

Marynistka

Płynęła na starych drzwiach

przez lat wzburzone akweny 

rafy nieporozumień 

laguny obojętności 

mówili jej 

nie ma sensu ten rejs

w końcu pójdziesz na dno 

ale ona 

odpychając się tyczką determinacji 

z sercem nieprzemakalnym 

wpatrzona w gwiazdy przewodniczki 

wciąż płynęła 

bała się tylko 

rozbić o brzeg

***

Znów rozmawiają 

tymi strasznymi słowami 

aż drżą w niej 

małe szybki 

przez które jeszcze do niedawna 

tak ufnie patrzyła na świat 

ma siedzieć cicho 

więc tylko mocniej 

przyciska ołówek do kartki i

pomagając sobie językiem 

zawzięcie rysuje 

czarne słoneczko 

czarne trawki 

dużo czarnych kwiatków 

stara się z całych sił 

aż rysik dziurawi papier 

odciska na niedzielnym obrusie 

rozpaczliwe bazgroły 

naprawdę bardzo się stara

***

Źle spała tej nocy 

a tu jeszcze poranek się przewrócił 

zdarł sobie kolano i płacze 

trzeba go przytulić 

coś obiecać 

południe przyniosło swoje troski 

i przestępuje z nogi na nogę 

oddało jej wszystkie 

co do jednej 

a dzień miał być taki piękny 

dopiero gdy wieczór 

pomógł jej zdjąć 

suszące się na podwórku 

pomarańczowe chmury 

odetchnęła głęboko ich zapachem 

i poczuła się 

naprawdę szczęśliwa

***

Widok z mego okna 

jeszcze nie zasnuty bielmem ściany 

jeszcze wiatr siada na okapie dachu 

i nogami przebiera w pustce 

nad kiełkującym zamiast trawy 

fundamentem 

wkrótce znikną światła gwiazd 

chmur rejsy podniebne

słońce pokaże ledwie czubek głowy

i tylko brzoza wyrośnie

jak kiedyś ja ponad kant stołu

a ileż się dzieje ponad kominami!

wczoraj słyszałam dziwne stukanie

to kruk nocy

jak w orzech

walił dziobem w księżyc

***

Na brzegu morza 

siedzi chłopiec

patrzy na spokojne fale

na każdej z nich

kołysze się 

papierowy okręcik

dużo ich

zrobił je sam

i jeden po drugim 

podarował morzu

któryś dotrze na pewno

jeśli będzie trzeba 

położy na wodzie

następne

są gotowe na piasku

gdyby ich zabrakło

ma zapas kartek z zeszytu

a czekać potrafi

Sukienki na wieczny sen

W domu dla dzieci niechcianych

w wytwornej dębowej szafie 

leżą złożone w kancik 

białe jak śnieg 

sukienki

każde dziecko ma swoją

ubiorą je w nią tylko raz

kiedy 

nie wie nikt

w szufladzie wielkiego biurka

na aktach urodzenia

nabiera mocy wyroku

odręczny dopisek rodziców

w razie pogorszenia zdrowia 

lub ataku

nie ratować

a ślepy los wciąż odlicza

entliczek pentliczek

stygnący policzek

na kogo wypadnie

na tego bęc

***

Nie licz na nic

nie spodziewaj się 

że on 

przyniesie ci na pociechę słońce 

zawinięte w papier 

i przewiązane wstążeczką 

lub choćby jedno słowo 

które z miejsca rozkwitnie w wazonie

sama się z tym uporaj

jesteś już duża

nie takie góry brałaś kiedyś na plecy

i przenosiłaś tam

gdzie było trzeba

teraz mocno stoisz na ziemi

a ziemia 

przestała drżeć

***

Jesteśmy dziećmi gwiazd

ulepionych ze szlachetnych kruszców 

opisanych złotymi strofami

jednak świecić nie potrafimy

zaobrączkowani w układach podwójnych

depczemy święte prawa 

stłoczeni w plejadach

żyjemy samotni i poranieni

przeraźliwie głodni miłości 

dryfujemy po omacku

między galaktykami przeznaczenia

często 

z czarnymi dziurami 

zamiast serc

Migracje
Przetartymi szlakami

autostradą błękitu 

według stałego porządku 

odwiecznego instynktu 

liczniejsi od gwiazd 

lotkami wwiercają się w chmury 

klucznicy nieba

w spiekocie i chłodzie 

ciemności i mgle 

pod triumfalnymi łukami tęcz 

przez deszczu przenikalne ściany 

dziedzińcami powietrznych katedr 

lecą piewcy radości

przez akweny pamięci

poetyckie ćwiczenia 

intelektu podniebne siłownie

tunelami abstrakcji 

skojarzeń

wizji 

symboli

wciąż przetwarzając dane

lecą przegrupowując szyki

nasze myśli skrzydlate

niosą w dziobkach

zalążki dobra i zła

***

Przyleciał nie wiadomo skąd 

i od razu zaczął mościć 

swoje intymne gniazdka

niepostrzeżenie 

zawładnął ogrodem

wodząc za nos wielu skrzydlatych

do znudzenia ćwierkał

ciągle ten sam motyw 

i napierał pełną piersią

na coraz to nowe obszary listowia

siadał na najwyższych gałęziach

pożądliwymi oczkami

spoglądając ku niebotycznym

arteriom błękitu

nie marnował żadnej okazji

by błyszczeć i szczebiotać

kokietować i uwodzić

w końcu 

zaczął się przymilać

o koralik

o kapselek

o skrawek złotej nitki

o świecący grosz

i chwalił się swoją kolekcją

na łamach 

ogrodowych wieści

gliniany ptaszek

o farbowanych piórkach

***

Góry dymią po deszczu 

jak wielkie piece 

białe opary wypełniają 

dolin głębokie dna

sama na szlaku

przemoczona

zabłocona

spijam oczami świeżą zieleń

jak łatwo o skok

do wieczności

słyszę własne tętno

i głos mamy w komórce

z życzeniami stu lat

carpe diem!

schodzę czepiając się chmur 

w dolinach mikroskopijne światełka

Powrót ze Strzeszynka

Do miasta wraca się zbyt szybko

autobus mknie przez ciemność

drzewa uskakują w bok

ostre hamowanie wytrąca myśli

w poprzek szosy

przebiegają warchlaczki sekund

i znikają

w zaroślach chrząkającej nocy

sarna miała mniej szczęścia

następnym razem

zanocujemy w gontynie

wzniesionej z nawoływań puszczyków 

i fugi na setkę żab

do miasta wraca się zbyt szybko

Z widokiem na ogród

Na tarasie spóźniony kos

w kieliszkach dwa zmącone księżyce

czytasz mi wiersze Aillohasa 

są jak puenta tej nocy

wspartej na niezapominajkach

o ostróżkach

za płotem burczy generator 

ćmy obijają się o szkło

solarnych lampek

z wnętrza domu ulatuje 

ostatnia chmara dźwięków

Eine kleine Nachtmusik

cokolwiek byśmy nie odczuwali

najważniejsze jest zawsze 

pomiędzy 

i dzieje się samoistnie
Czerwone bagno

Nie odstraszyła nas mżawka

ani bajanie że bagno wciąga

gęsiego

za rudobrodym przewodnikiem

przedzieramy się przez zaspany poranek

mocne kije badają grunt

nogi w woderach balansują

na chwiejnych kępach turzycy

zsuwając się w błotnistą maź

krzyk żurawi płoszy torfową ciszę

w zaroślach iwy szukają się kukułki

nieopodal do naziemnego gniazda

pikuje bekas kszyk

na horyzoncie

z resztami mgły na sterczących łopatach

majestatycznie stąpa łoś

za nim nasze dusze bagienne

Santockie anioły

Spałam w wieży pełnej aniołów

diabłów nie widziałam

bo było ciemno

ale wiedziałam że są

aniołowie mieli drewniane suknie

i skrzydła drewniane

w środku nocy zeszli do mnie ze ścian

rozmawialiśmy do świtu

potem bezszelestnie

przez otwarte okno

sfrunęły nad płynącą w dolinie Wartę

jako mgły

stąpały po wodzie i tańczyły

rozbiegały się po łąkach

zasłaniając powłóczystymi szatami

fragmenty krajobrazu

chwilami nawet chmur nie było widać

patrzyłam na nie z wysokiego okna

robiłam im zdjęcia

tylko kto mi teraz uwierzy

że to nie mgły

lecz aniołowie

w drewnianych sukniach

o skrzydłach drewnianych

Tomik: Moje miasto piękniejsze od wiersza
Fontanna Prozerpiny

W dyskretnym dotyku świateł

tańczy u stóp ratusza

misterna jak rokokowy sen

i alegorią czterech żywiołów

pilnuje miejsca schadzki.

Zjawiasz się cicho jak zmierzch

i w bukiecików pierwiosnków

przynosisz mi siedem cudów świata

a pod pręgierzem

potargane bluesy czesze

uliczny gitarzysta wiatr.

Dom z zielonymi podcieniami

Tyle burz, tyle słońc

przetoczyło się nad dachami kamienic,

tyle róż zapłakało płatkami

na ulicznym bruku.

Do okien poetki puka księżyc

z gałązką dobrego snu

z w zielonych podcieniach

zabłąkane echo

podąża śladem kroków.

Odchodzi noc, gasząc gwiazd latarnie…

Na parapecie siada

srebrny gołąb świtu

otulony w wiersz

i resztki porannej mgły.

Park Moniuszki

I

W starych dębach

jeszcze nie przebrzmiały

arie lata,

jeszcze ławki ciepłe

od spojrzeń słońca…

Pan Moniuszko

chmarę wróbli batutą ucisza

i uwerturą z mgieł

odsłania pierwszy akt jesieni.

II

Operą zmierzchu rozbrzmiewa park

wpisany w wielkopolski pejzaż,

w kuluarach szepczą liście,

drżą krople na balkonach cieni.

Deszczostrunne libretto

starym drzewom

opowiada cygan wiatr.

III

Zapachniało poezją…

Wrzesień kolorowe wiersze strąca z drzew.

U literatów pali się światło…

Szarą ciszą zaplątaną w cienie godzin

kładzie się na ziemi wczesny zmierzch.
***

Rozparły się na rynku

stragany świętojańskie,

otworzyły swe podboje

jarmarczne budy.

Wiatr tarmosi naręcza

muszli i korali,

w wypolerowanych starociach

błyszczy słońce.

Świątki wychylają się

z lipowych pniaków,

kontemplując sielskie krajobrazy.

Ceramicznie dzwonią dzbany i donice,

tańczą w dłoniach sznury obwarzanek.

Powiewają średniowieczne sztandary,

grają dudy i akordeony.

Uliczkami pełnymi rozbieganej gwary

płynie rzeka wezbranego tłumu.

Pomnik wieszcza
Z cieni i liści na wietrze

układa sonet

dla płaczącej wierzby

i zasłuchany

w echa filharmonii

karmi ciszą wróble

skaczące po stopniach

częstochowskich rymów.

Potem spogląda na miasto

zadaszane w ulicznym pośpiechu

i na przekór krzykliwym reklamom

pajączkiem babiego lata

rozpoczyna inwokację

do złocistej jesieni.

Tomik: Apokryfy uliczne

Codziennik

Rankiem odruchowo spogląda w niebo

i pyta czy to już

nie otrzymując odpowiedzi

niedbale krzyżuje ręką powietrze

a może tylko opędza się

od natrętnej muchy

potem

starannie rozprostowuje gazetę

którą wiatr cisnął mu w twarz

połyka tłuste nagłówki

uciszając pierwsze pomruki głodu

i 

wstępuje w uliczny nurt

mija go obojętność

ta sama co wczoraj

i dwa dni temu

jakby go sobie – psia kość – upatrzyła

nie

nie da się jej zwieść

***

O zmierzchu 

nędza już tak nie kłuje w oczy 

spokojnie można się położyć 

na betonowych 

jeszcze ciepłych płytach 

są jak te schodzone godziny 

czasem błysną odłamkami szkła 

piaskiem zazgrzytają w zębach 

i gorycz przeżytego dnia 

odbije się czkawką

ktoś kiedyś powiedział

nie samym chlebem żyje człowiek 
i miał rację

choć zostawił po sobie krzyż

tutaj

pod szklanymi przęsłami

wyrastającymi z dna rzeki

można sobie śnić o potędze

bo nigdzie tak pięknie

nie osypują się gwiazdy

z siennika nocy

i księżyca posrebrzany kolczyk

nie tkwi tak czule w pęku świata






pod mostem Przemysła

Kariatyda

Owinięta czarną chustą

przywarła do ściany

jakby podpierała dom

który za chwilę ma runąć

sztywno wyciągnięta ręka

zakończona kołyszącym się pudełkiem

zagradza przejście 

niczym szlaban

ale świat

w kieszeniach nie nosi już drobnych

zresztą spieszy się

i gwiżdże na taką kupkę nieszczęścia

owinięta czarną chustą

przywarła jak strup

nie chce odpaść




ul. Kantaka

Pasja życia

Mówiono o nich śmieciarze

bo zabierali od nas wszelką zbędność

i ładowali na prymitywne wózki

teraz czynią to wielkie pojazdy

z mechanicznym przemiałem śmieci 

kiedyś za parę złotych

można było ocalić

wieziony na stosie żelastwa 

prawdziwy skarb

jak ten

co przypadkiem trafił na moją półkę

w obgryzionej okładce z mapą tłustych plam

z brakującymi stronami

na których Irving Stone

unieśmiertelnił historię życia

genialnego malarza

z nazwiskiem firmowanym przez 

słoneczniki i odcięte ucho

***

W dusznych podziemiach

pod ścianą obojętności 

stał z plastikowym kubkiem w ręku 

i nadmiarem czasu

wsłuchana w odgłos megafonu

minęłam go pospiesznie

powtarzając jak mantrę

byle zdążyć

byle zdążyć

nagle pojęłam

że jego już żaden pociąg

nigdzie nie zabierze

zawróciłam

za kilka drobniaków

podarował mi bezzębny uśmiech

którym rozgryzł

całe moje podróżne napięcie

i spowolnił wskazówki zegara






na Dworcu Zachodnim

